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Ju tro , ŚŚ. Anastazego B. i Zygmunta.

— Nabożeństwo Majowe, w Kościele Śgo DUCHA, 
odbywać się będzie codziennie o godzinie 6tej po po- 
łudniu.

— Zaonegdaj, o godzinie 12-tej w nocy, jak  do
nosiliśmy poprzednio, odprawione były w Prawo
sławnym Soborze Śtej T ró jcy , Ju trzn ia  i następnie 
Msza Wielkanocna, po ukończeniu której JW . Je- 
nerał-Feldm arszałek przyjął zaproszenie Arcy-Bi
skupa Warszawskiego i Nowogieorgiewskiego na 
święcone, na które zaproszone też były obecne na 
Nabożeństwie znakomitsze osoby. -  Onegdaj, z po
wodu rocznicy urodzin Jego Cesarsko Królewskiej 
Mości Najjaśniejszego Alexandra Ii-go, JW  . Je- 
nerał-Feldm arszałek H rabia Berg, Nam iestnik Kró
lestwa, przyjmować raczył w zamku, o godz. 1 0 /2, 
Jenerałów, Sztabs i Ober-Oficerów, Duchowieństwo 
wszystkich wyznań, Urzędrnków wszystkich klass^ 
Obywateli Ziemskich i Miejskich, otaz Konsulow 
Zagranicznych. O godzinie l l e j  odprawione zosta
ło Uroczyste Nabożeństwo w Prawosławnej K ate
drze Stej T ró jcy , podczas którego dano 101 wy
strzałów z dział Warszawskiej Cytadeli. Poprzednio, 
o godzinie 9*/* z rana, odprawione zostało Uroczy
ste  Nabożeństwo w Kościele K atedralnym  i M etro
politalnym Śgo J a n a . Jednocześnie odprawione były 
podobne Nabożeństwa we wszystkich Świątyniach 
wszelkich wyznań. Wieczorem dane było w W iel
kim Teatrze widowisko bezpłatne, zakończone hy
mnem narodowym, odśpiewanym pizez wszystkich 
Artystów, a na żądanie publiczności powtórzonym .
0  zmroku m iasto zajaśniało rzęsistą illum inacją.

(Dz: War:).

Komisja Rządowa Spraw W ewnętrznych.— Z  de
cyzji Rady Administracyjnej Królestwa, z dnia 21 
M arca (2 Kwietnia) r. b., N. 2279, Komisja Rządowa 
podaje do powszechnej wiadomości, że w miesiącu 
W rześniu r. b. urządzoną będzie w mieście W arsza
wie wystawa płodów rolniczych, ogioduiczycb, oraz 
przem ysłu wiejskiego, podług dołączających się do 
niniejszego, zatwierdzonych pizez Radę A dm inistra
cyjną,, przepisów.

Przepisy dla zamierzonej w 1867 toku  wystawy  
rolniczej-

g 1, W zam iarze nadania popędu wszelkim gałę
ziom gospodarstw a wiejskiego i ogrodnictwa, u rz ą 
dzoną zostanie, w drugiej połowie W rześnia 1867 ro 
ku  w Warszawie, w miejscowości należącej do Banku 
Polskiego, przy ulicy Nowogrodzkiej, obok składów 
Bankowych, wystawa roluicza. § 2. Nadsyłane na 
wystawę przedmioty, umieszczone będą w czterech 
oddziałach, a mianowicie: W 1-szym P*ody rolnicze
1 ogrodnicze z wyjątkiem kwiatów i roślin oranżeryj- 
nych, k tóre nie będą przyjmowane na wystawę.

W 2-gim wszelkiego rodzaju inw entarz i drób’ do
mowy, ryby, jedwabniki i t  p. W 3cim machiny i n a 
rzędzia rolnicze. W 4-tym  płody przem ysłu ro lni
czego. §  3. Urządzenie wystawy i zarząd takową, 
porucza się ustanowionemu w tym  celu oddzielnem u 
Komitetowi, składającem u się z Prezesa mianowane
go przez N am iestnika w Królestwie i ośmiu Człon
ków, zaproszonych przez Komisję Rządową Spraw 
W ewnętrznych. Uwaga. W liczbie członków znajdo
wać się będą: jeden z urzędników Komisji Rządowej 
Spraw W ewnętrznych, D yrektor ogrodu botanicznego 
i kilku właścicieli ziemskich, odznaczających się p ro 
wadzeniem postępowego gospodarstwa wiejskiego. 
§  4. Komitetowi tem u nadane zostają następujące a- 
trybucje: a )  oznaczenie term inu  otwarcia i trw ania 
wystawy, za decyzją Dyrektora Głównego Spraw W e
wnętrznych; b) ułożenie szczegółowego p rogram u 
konkursów i oznaczenie warunków koniecznych dla 
ubiegających się o nagrody; c) ogłaszanie w pismach 
publicznych obwieszczeń, dotyczących wystawy; d )  
przyjmowanie przedmiotów na wystawę nadsyłanych, 
czuwanie nad ich całością podczas wystawy i zwrot 
takowych właścicielom; e) oznaczenie wysokości op ła
ty  za wejście na wystawę, za potwierdzeniem D yrekto
ra  Głównego Spraw Wewnętrznych; f )  wybór i zapro
szenie ekspertów dla ocenienia przymiotów, przedsta
wionych na wystawę przedmiotów; g )  naznaczenie i  
przysądzenie nagród; h) ułożenie szczegółowego sp ra
wozdania z odbytej wystawy i przestawienie takow e
go Komisji Rządowej Spraw W ewnętrznych. §  5. Za 
odznaczające się na wystawie przedm ioty udzielane 
będą wystawcom nagrody, w medalach złotych, s re 
brnych i bronzowycb, w wynagrodzeniach pieniężnych 
i listach pochwalnych, §  6. Ilość nagród oznacza 
się w stosunku następującym :

Pieniężne 
m e d a l e  wynagro

dzenia.
Z ło te  S rebr. B ronz. R ub li

w Oddziale 1. za produ-
k ta  wiejskie:

a) rolnicze . . .  2 15 20 150
b) ogrodnicze . . 1 15 15 100
w Oddziale II . ,  . „A.

d) za konie . . . .  2 12 14 <00
b) za bydło rogate. . 2 U  1 <>00
c) za owce . . . . .  1 J  6 90
d) za nierogaciznę . — 2 ” uu
e) za drób’ domowy . — 2 4  bO

w Oddziale H I  za machi-
ny i narzędzia rolnicze 1 - o  10 100

w Oddziale IV  za płody
nrzem ysłu rolniczego 2 b 6 1QQ

Razem 11 80 104 2200.
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Uwaga 1. Pozostawia się Komitetowi możność w 
miarę zdarzyć się mogącej potrzeby, przenosić we
dług jego wiasnego uznania nagrody z jednego od
działu wystawy do drugiego. Uwaga 2. Listy po- 
chwalnei patenly na medale, wydawane będą zpodpi- 
semPrezesa i Członków Komitetu forma zaś takowych 
powinna być przedstawiona do zatwierdzenia Dyre
ktora Głównego Spraw Wewnętrznych. § 7. Lubo 
włościanie mogą ubiegać się o wszystkie nagrody za
równo z innymi eksponentami, niezależnie jednak od 
tego, z oznaczonej w poprzednim § liczby nagród, 
przeznacza się 10 srebrnych i 20 bronzowych medali, 
oraz 750 rubli na wynagrodzenia pieniężne wyłącznie 
dla włościan, za takie mianowicie przedmioty, co do 
których oni niebyliby w stanie wytrzymać konkurencji 
z właścicielami większych posiadłości ziemskich, jako 
to: za konie, bydło rogate, niektóre płody rolnicze i 
przedmioty przemysłu rolniczego § 8. W celu ułatwie
nia włościanom środków przyjęcia udziału na wysta
wie, Komitet mocen jest wydzielać im za porozumie
niem się z Gubernatorami, pomoc pieniężną, tak na 
dostarczenie przedmiotów na wystawę, jako też na 
utrzymanie podczas wystawy dostawianego na tako
wą inwentarza żywego. Na wydatki tego rodzaju, Ko
m itet mocen jest użyćrsr. 750 zogólnej summy do je
go dyspozycji wydzielonej. § 9. Na koszta urządze
nia wystawy i na nagrody, przeznacza się do dyspozycji 
Komitetu 5,000 rsr. z funduszów Skarbu, jak nie
mniej dochód ze sprzedaży biletów wejścia na wysta
wę. Dla usprawiedliwienia wydatku tych funduszów, 
Komitet obowiązany jest przedstawić szczegółowy 
rachunek, poparty należytemi dowodami, remanent 
zaś jaki się okaże, wnieść do właściwej Kasy.

(Dz. Warsz.)
— Komisja Rządowa Sprawiedliwości, podaje do 

wiadomości stron interesowanych, iż nadesłane 
w drodze urzędowej, akta zejścia: 1) Walińskiego 
Kajmunda, rodem z miasta Warszawy, w wieku lat 
33, dnia 14 Sierpnia 1866 roku, w Mexyku zm ar
łego; 2) Stencla Wiktora, rodem z Nadarzyna, Okrę
gu Warszawskiego, w wieku lat 26, dnia 10 Czer
wca 1865 r., w Mexyku zmarłego; 3) Baechera Go- 
tliba, rodem z Okręgu Łowickiego, w wieku lat 31, 
dnia 17 Lipca 1865 roku, w Mexyku zmarłego; 4) 
Ucieszyńskiego Stanisława, również rodem z Okrę
gu Łowickiego, w wieku lat 25, dnia 11 Paździer
nika 1865 r., w Mexyku zmarłego; 5) Dębskiego 
Stanisława, również rodem z Okręgu Łowickiego, 
w wieku lat 24, dnia 11 Lipca 1865 r., w Mexyku 
zmarłego; 6) Popławskiego vel Pawłowskiego Leo
na, rodem z miasta WTarszawy, w wieku lat 25, dnia 
9 Czerwca 1865 r., w Mexyku zmarłego; 7) Blaszki 
Ignacego, rodem z miasta Częstochowy, w wieku 
la t 21, dnia 2 Listopada 1865 r., w Mexyku zmar
łego; 8) Policzyńskiego Zygmunta, rodem z tegoż 
miasta, w wieku lat 27, dnia 30 Kwietnia 1865 r., 
w Mexyku zmarłego; 9) Rudkowskiego Romana, ro
dem z Chlewisk, Okręgu Szydłowieckiego, w wieku 
la t  22, dnia 30 Września 1864 r., w Mexyku zmar
łego; 10) Brzostowskiego Stanisława, rodem z Okrę
gu Opoczyńskiego, w wieku lat 27, dnia 17 Lipca 
1865 r., w Mexyku zmarłego; 11) Macioszka Józef, 
rodem z Włonic, Okręgu Sandomierskiego, w wieku

lat 20, dnia 22 Listopada 1865 roku, w Mexyku 
zmarłego; 12) Gecala Wincentego, rodem z Czepie- 
lowa. Okręgu Opatowskiego, w wieku lat 30, dnia 
23 Grudnia 1865 r., w Mexyku zmarłego; 13 S tar
ka Konstantego, rodem z Okręgu Opoczyńskiego, 
w wieku lat 20, dnia 17 Stycznia 1865 r., w Me
xyku zmarłego; 14) Ciszewskiego Stanisława, rodem 
z Okręgu Kieleckiego, w wieku lat 19, dnia 16g< 
Grudnia 1865 r., w Mexyku zmarłego; 15) Golejew- 
skiego Adalberta, rodem z Chrobrza, Okręgu Mie
chowskiego, w wieku lat 24, dnia 17 Lipca 1865 r., 
w Mexyku zmarłego; 16) Drobnickiego Jana, rodem 
z Kazić, Okręgu Olkuskiego, w wieku lat 32, dnia 
19 Września 1865 r., w Mexyku zmarłego; 17) Ko- 
łodejczyka Antoniego, rodem z miasta Kielc, w wie
ku lat 23, dnia 19 Września 1865 r., a v  Mexyku 
zmarłego; 18) Bauma Antoniego, rodem z Ojcowa, 
w wieku lat 23, dnia 10 Czerwca 1865 r., w Me
xyku zmarłego; 19) Walczyńskiego Antoniego, rodem 
z Borowa, Okręgu Lubelskiego, w wieku lat 21, dnia 
10 Czerwca 1865 r., w Mexyku zmarłego; 20) Ku
charskiego Franciszka, rodem z Okręgu Kazimier
skiego, w wieku lat 19, dnia 18 Sierpnia 1865 r., 
w Mexyku zmarłego; 21) Kamińskiego Karola, ro
dem z Przesdziatek, Okręgu Siedleckiego, w wieku 
lat 23, dnia 23 Grudnia 1864 r., w Mexyku zmar
łego; 22) Jurkowskiego Nikodema, rodem z miasta 
Biały, w wieku lat 28, dnia 10 Czerwca 1865 r., 
w Mexyku zmarłego; 23) Pasievii vel Piesiewicza 
Jana, rodem z Okręgu Łukowskiego, w wieku lat 
23, dnia 16 Lutego 1865 r., w Mexyku zmarłego; 
24) Klukowskiego Antoniego, rodem z miasta P u ł
tuska, w wieku lat 20, dnia 17 Lipca 1865 roku, 
w Mexyku zmarłego; 25) Piątkowskiego Władysła
wa, rodem z miasta Suw-ałk, w wieku lat 24, dnia
18 Grudnia 1865 r., w Mexyku zmarłego; 26) Ja 
worowskiego Franciszka, rodem z Kropownie, Powia
tu Augustowskiego, w wieku lat 21, dnia 10 Czer- 
wrca 1865 r., w Mexyku zmarłego; 27) Rudowskie- 
go Franciszka, w wieku lat 24, dnia 17go Lipca 
1865 r., w Mexyku zmarłego, którego miejsce uro
dzenia jest niepewne; 28) Sławeckiego Jana, w wie
ku lat 23, dnia 29go Sierpnia 1865 r., w Mexyku 
zmarłego, którego miejsce urodzenia również jest 
niepewne, i nakoniec; 29) Ruszkowskiego Antonie
go, w wieku lat 2R dnia 9 Września 1865 r., w Me
xyku zmarłego, którego miejsce urodzenia również 
jest niepewne. Przesłane zostały, sześć pierwszych 
Prokuratorowi Królewskiemu przy Trybunale Cy
wilnym w Warszawie; 7 i 8 w Kaliszu; 9, 10. 11, 12 
i 13 w Radomiu; 14, 15, 16, 17 i 18 w Kielcach;
19 i 20 w Lublinie; 21, 22 i 23 w Siedlcach; 24 
w Płocku; 25 i 26 w Suwałkach; a trzy ostatnie,  
mianowicie: 27, 28 i 29 Archivum Głównemu Kró
lestwa do zachowania dla użytku stron interesowa
nych. (Dz: War:).

— Przyjechał do Warszawy: Rzecz: Radcy Stanu 
Dukszta-Dukszyński, z W'ilna; Dutkiewicz, z Żelecho
wa; Hebda, z Bieły; Szulc, ze wsi Krzywdy; Borzęcki, 
ze wsi Ozorowa;— wyjechali: Jenerał-Lejtnant Hrabia 
Toll, do Kutna; Jenerał-Major Hrabia Olsu/iew, do Pe
tersburga; Fligel Adjutant J. C. M. Baron von Klott,
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Dowódca Litew skiego ułańsk iego  pu łku , do W łocław 
ska; Rz: R adca S tanu  Korzyhski,  »i«» U rodna.

— Zaczynając od dnia ju trzejszego, odpraw iać się 
będzie Nabożeństwo w Kościele parafja lnynl Śgo A le
x an d ra , przez cały m iesiąc, o godzinie lOtej z rana, 
za  duszę ś. p. M arji Feehner; o czem zaw iadam ia się 
F am ilję  i ła sk a wych Znajom ych. (5 ,7 18-)

— W czoraj o godz. 9 ł/2 wieczorem , w kościele Me
tropo lita lnym  Śgo J a n a ,  odbył się obrząd  zaślub in  
P . M ichała Karńickiego, Syna Tajnego Radcy S e n a 
to ra , J a n a  K arnickiego i jego m ałżonk i E tn ilji z K ar- 
nickich, z H rab ian k ą  K onstancją Sołtyk, có rką  Je n e 
r a ła  wojsk Ces.-Austrjackich, H r. R om ana S o łtyka 
i  Józefv z P inińskieh. Rodzice narzeczonych, k re 
w ni i przyjaciele otaczali m łodą P arę  u stopni o łta rza , 
od  k tó rego  now ozaślubioną JW . Je n e ra łF e ld m a rsz a -  
łe k  H rab ia  N am iestnik, odprow adzić raczył, w raz 
z Xięciem K onstan tym  L ubom irskim ; nowożeńca zaś 
odprow adzały: C iotka nowożam ężuej, H elena  z H r. 
Sołtyków  H r. G orajska, i A lexandra z H r. Chodkiewi- 
czów H r. Kossakowska. B łogosław ił JX . Jakubow ski, 
a  A m atorow ie pod dyrekcją P ana I  K. Chw aliboga, 
w ykonali „Veni C reator" Sandm an*. Po dopełnionym  
obrzędzie ślubnym , m iało miejsce świetne przyjęcie 
w dom u H rabiostw a Sołtyków, k tó re  rów nież J W .H ra 
b ia  N am iestn ik , wraz z D ostojną M ałżonką, zaszczy- 
cić raczyli sw^ obecnością* Dziś o bej rano, Państw o 
m łodzi udali się w podróż do W iednia.

— W czoraj o godz. 8 ej wieczorem, w kościele Śgo 
J ó z e f a  Opieki, przy ulicy K rakow skie-P rzedm ieście, 
zaw artym  zosta ł zw iązek m ałżeński, pom iędzy P a 
nem  F elixem  T rzcińskim , dym isjonow anym  K ap ita 
nem  wojsk Cesarsko R uskich, a P an n ą  E m ilją  Mie
rzejew ską, có rką  nieżyjącego ju ż  W incentego, O by
w atela  i U rzędn ika Kom. Rz. P rz. i  S karbu, i A n 
ton iny , m ałżonków  M ierzejewskich. B łogosław ił JX . 
Jagodzińsk i w asystencji W ikarjusza P ara fji Śgo 
J a n a ,  JX dza K u c h a rsk ie g o .-  A rtyści pod p rzew o 
dnictw em  P. Cieślewskiego wykonali „Vem C rea to r" .

  W czoraj o godz. 7 ej wieczorem, w kościele Pa-
rafjalnym  Śgo K r z y ż a ,  JX. A. Jakubow ski pob łogo
sław ił zw iązek m ałżeński, zaw arty  przez P. B o g u s ła 
w a Pyzowskiego , U rzędn ika Kom. Prawodaw czej, a 
P a n n ą  Józefą Czerską; w czasie którego A rtyści i 
A m atorow ie pod przewodnictw em  Józefa D obrzyń
skiego, syna D yrektora I. F . D obrzyńskiego, w yko
n ali „Veni C rea to r"  ■ ____________

— Lekcje publiczne P ro t  Papłońskiego: „O po
czątku  i rozm aitości mowy,“ wyszły w oddzielnej b ro 
szurze i sp rzedają  się we w szystaich znaczniejszych 
x ięgarn iach  W arszawskich, p° kop: 30  za exem plarz. 
Tam że są do nabycia: „H e lmold," K ron ika S łow iań
ska  z języka łacińskiego, przełożona przez J . P ap ło ń - 
skiego,*po rs. 1 k. 50. Tegoż, „M appa sław iańszczy- 
znv lechickiej," z objaśnieniem , P° kop: 50. Tegoż, 
„L ekcja  W stępna" filologji porównawczej sław iań- 
sk iej, po k o p :30. S kład  główny w x ięgarn i G eb e th n e
r a  i Wolffa.

— Ju tro  to  je s t we Czw artek, będzie m ia ła  m ie j
sce w Towarzystwie „H arm onja" o godzinie 8 V2 
z wieczora, trzecia b ezp ła tn a  p relekcja w języku  n ie

m ieckim , przez Vice D yrek to ra  T ow arzystw a P. Kno- 
bloch „O C hem ji" poparta  dośw iadczeniam i.

— W czorajszy koncert w W ielkim  T eatrze, n a  do
chód O chrony M ikołajewskiej dzieci żołn ierskich , o d 
był się przy  licznem zebran iu  publiczności. W szys
tk ie  num era program u, czy to zbiorowe, czy solowe, 
przyjm ow ane były oklaskam i, a P. Litolff', k tó rego  u -  
dział w tym  koncercie był is to tn ą  -prawie n iespo
dzianką w ykonaniem  dwóch ustępów  z swojej sym fo- 
nji dodał jeszcze b lasku  i ta k  św ietnem u koncertow i. 
A rtyści W łoscy o sta tn i już  raz  w tym  sezonie d a li 
się słyszeć wczoraj; żegnaao ich też syrapatycznem i 
o k la sk am i.— F o rtep jan y  na tym  koncercie użyte, po 
chodziły, jeden  z fabryki P. H ofera, n a  k tó rym  g ra ła  
P. Tuszyńska, d rug i na k tó rym  g ra ł P. Litolff, P ana 
Roenisclia, z A ngielską m echaniką, ze sk ład u  Panów 
H erm an a  i G rossm ana.

— S. p. L. A. Dm uszewski, o d stąp ił w ro k u  1819, 
praw o w ydania dzieł swoich d ram atycznych  w cz te
rech  tom ach, X ięgarzow i Pilichowskiemu  w K aliszu, 
n ie  żądając  żadnego honorarjum. P ilichow ski w ydru
kow ał je w roku  1821. W tych o sta tn ich  czasach, 
dość nędzny lib rec is ta  B ayard , o trzym ał 50,000 f ra n 
ków za praw o drukow ania swoich utworów. „Czas 
trac i, czas p łaci;" najlepszym  tego dowodem W anda  
M ałecka, k tó ra  całe swe życie pośw ięciła tłom acze- 
niom  najcelniejszych dzieł w obcych językach  w yda
wanych, a k tó ra  w końcu w nędzy u m arła .

— D yrek to r In s ty tu tu  M uzycznego, P . A polinary  
K ątsk i, wywiązując się z dauego przyrzeczenia , 
k tó rem u  n a  przeszkodzie s tan ę ły  n ieprzew idziane 
okoliczności, m a honor n iniejszem  zaw iadom ić, że 
przybędzie w raz z k ilkom a w ychowańcam i tegoż 
In s ty tu tu  do m. P łocka, W łocław ska i K alisza, d la  
d an ia  tam że poprzednio  zapow iedzianych „W ieczo 
rów M uzycznych", k tó re  odbędą się w n a s tę p u ją 
cym porządku, a mianowicie: w P łocku w N iedzielę, 
30  K w ietnia (12 M aja) i w P oniedziałek  1 (13) M a
ja ; w W łocław sku we Środę i Czw artek, dn ia  3 (15 ) 
i 4 (16) Maja; w K aliszu zaś w Sobotę i w N ie
dzielę, to  je s t 6 (18) i 7 (19) M aja r. b.

(P . R .)  J a k  słyszeliśm y, p rog ram  tych koncertów  
będzie bardzo in teresu jącym , albowiem  o ile nam  
wiadom o, sk ład ać  się m a z utw orów  m uzyki, ta k  
klasycznych jako też i nowoczesnych utworów. P an  
K ą tsk i  sam  weźmie czynny udzia ł w w ykonaniu  
w obu koncertach  nowych swych kompozycji, 0 m ię
dzy innem i E leg ji na cześć poety, k tó ra  tak ie  m ia ła  
powodzenie w naszeiń  mieście, ja k  również w W il
nie. P anu  Kątskiem u  w tej artystycznej wycieczce 
po k ra ju , tow arzyszyć będą, PP.: Ignatow ski tenor, 
S tefan  G rzyw iński bass i Wł: Wojciechowski fo rte -  
p jan is ta . Z nakom ity  ta len t, jak o  też ty lo -le tn ie  z a 
s ług i w świecie m uzycznym  P. Kątskiego, są  n a j
pew niejszą ręko jm ią, że z serdecznem  w spółczuciem  
wszędzie przyjm owanym  będzie.

— Przypom inam y, iż ju tro  w T eatrze W ielkim  
k o n ce rt d rug i P. A utoniego Kątskiego, znakom itego  
p jan isty , goszczącego w W arszawie.

— D ziś zatem  rozpoczynam y m iesiąc Maj, a z n im  
i m ajówki, gdyby tylko deszcz p rzesta ł padać  p rz e 
chadzki okoliczne w rannych  godzinach niew ątp liw ie

,  ja k  corocznie licznych mieć będą zwolenników. Wielu



także czeka rozpoczęcia tego miesiąca w celu picia 
mleka, ziółek różnych, jak n. p. bratków, a niektó
rzy zaprzestają (ale tylko przez ten miesiąc) pić 
trunków. Młodzież nakoniec rozpoczyna grać w zie
lone. Instytuty wód mineralnych tak w Ogrodzie 
Saskim jak i Krasińskim w połowie Maja otwarte zo
stają.

— Gospodarze dotąd uż,alają się na brak paszy 
w polu. Zapasy siana, a nawet i słomy, w wielu miej
scach wyczerpane, a trawka zaledwie drobne kiełki 
puściła w tych ostatnich dniach nieco cieplejszych. 
Da P a n  B óg , wkrótce to wszystko przyjdzie do ró
wnowagi. Lasy brzmią już chórem tysiąca różno
rodnych ptasząt witających nareście powrót upra
gnionej wiosny, a wieczorami po stawach i mokra
dłach, rozlega się przeciągłe żabek hukanie. W oko
licach W arszawy, widziano już węże, któ.re z zimo
wych kryjówek się wychyliły, a nawet mówiono nam 
o wypadku ukąszenia pastuszka przez żmiję; ukąsze
nie to jednak krom dwudniowego bólu głowy,żadnych 
za sobą gorszych niepociągnęło skutków. Zauważano 
w ogóle, że jad żmii staje się groźniejszym w miarę 
wzrastania upałów i dla tego wkrajach południowych 
jest on nierównie niebezpieczniejszym. Wspomnia
wszy o żmii, dobrze wiedzieć, iż w braku lekarza, któ
rego przecież zawsze lepiej, o ile można, poradzić się, 
należy ranę wyssać, uważając wszelako, aby osoba, 
która tego się podejmuje, sama nie miała ust skale
czonych, inaczej bowiem jad wyssany mógłby przez 
miejsce obrażone do krwi się dostać. Rozszerzenie 
rany przez żmiję zadanej, również jest zalecane, tym 
bowiem sposobem jad wraz z krwią uchodzi. Radzą 
także, aby ranę kamieniem piekielnym lub płynem 
gryzącym wypalać, gdyż substancje te neutralizują 
jad. Podwiązywanje nareście zranionej części ciała, 
o ile to jest możliwe, również może być do pewnego 
stopnia skuteczne, gdyż wstrzymać może szybkie roz
prowadzenie jadu po całej massie krwi. Wiarogodna 
osoba zapewniała wszelako nas, że nad wszystkie specy
fik i  w podobnych wypadkach zaleeane, najskuteczniej
szym być ma tłuszcz z samejże żmii otrzymywany. 
Ogromną sobie wziętość zjednał, włościanin Galicyj
ski, umiejący lekarstwo to przyrządzać, a pięć do sze
ściu kropel owego tłuszczu, podanych w kieliszku 
wódki, przywracało do zdrowia ludzi najsrożej jadem 
żmii dotkniętych. Od naocznego świadka słyszeliśmy, 
że starzec przy koszeniu łąki przez dwie żmije naraz 
w obie nogi ukąszony, tak dalece zapuchły, iż już ry
sów twarzy rozpoznać nie można było i zupełnie bez 
przytomności leżący, za użyciem tłuszczu rzeczonego, 
w kilka godzin do zdrowia przywrócony został. Dla 
otrzymania tłuszczu ze żmii, należy ją po odcięciu 
głowy, ze skóry obciągnąć, a następnie na wolnym o- 
gniu prażyć. Tłuszcz ścieka i pomimo zastygnięcia 
nie ścina się. Tego to tłuszczu wpuszcza się, jak wy
żej powiedziano, pięć do sześciu kropel do kieliszka 
wódki. Jak sobie w teorji wytłomaczyć działanie te
go lekarstwa, tego nie wiemy, fakt sam jednak sku
teczności onego, zdaje się nieulegać zaprzeczeniu.

— Wiadomo, że w Paryżu, w ogrodzie Tulieryj- 
skim, istnieje drzewo kasztanowe, które mniej wię
cej corocznie przychodzi do wiosennego rozwoju z d. 
20tym Marca. Mówią także, iż do drzewa tego, ro

dzina Napoleonidów jakieś przesądną przywiązuje 
wiarę. Jeden ztutejszych zwolenników Saskiego Ogro
du, od lat kilku zauważał, że szosie drzewo kasztano
we, licząc od Żelaznej Bram y , na lewo, zwykle wcze
śniej i silniej od innych, całą tę część alei stanowią
cych, rozwija się. Dziś, każdy sprawdzić może słu 
szność tego twierdzenia, gdyż drzewo, o którem mó
wimy, wyprzedziło wszystkie iune w rozwinięciu liści 
i pączków kwiatowych. Oryginał pewien znając ten 
szczegół, już od lat kilku stawia na loterję, biorąc 
numer poczynający i kończący się na szóstkę; dotąd 
nic nie wygrał, a za każdą przegraną woła: o szóstko! 
{oszustko).

— Urzędowy katalog Wystawy Paryzkiej, druko
wany zbitym drukiem, waży trzy funty Wiedeńskie, 
prócz katalogu wystawy rolniczej, urządzonej na wy
spie Billaneconrt. Xięga obejmuje 2,400 stronic. Do
tąd odbite wydania tego katalogu, którego prawo wy
dawnictwa nabył za pół miljona franków xięgarz 
Dentu, zajęły 10,000 liber papieru, ważących 200,000  
funtów. Zważywszy tę okoliczność, zdaje się, że czło
wiek mający jedną tylko głowę, nie jest w stanie we 
dwa tygodnie po otwarciu wystawy, chociażby w niej 
całe piętnaście dni i nocy spędził nie jadłszy i nie 
spawszy obejrzeć, a nawet poznajomić się z daleka ze 
wszystkiemi wystawionemi przedmiotami i ich roz
kładem.

— W miesiącu bieżącym to jest dnia 9go, w Insty
tucie Muzycznym, rozpoczną się examina, do ubiega
nia się o patenta uczni i uczennic, którzy ukończy
li cały kurs nauki w Instytucie; w połowie zaś Czer
wca r. b. nastąpią konkursa dla pozyskania nagród 
a w końcu tegoż miesiąca popis publiczny.

— Przed dwoma laty bawił u nas w przejeździe 
Hirsz Danemark,zwany „Rabbi,“ która to nazwa zna
czy nie tylko izraelskiego kapłana, lecz oraz i mędrca. 
Przybył on teraz do Krakowa; posiada wielką liczbę 
świadectw z podpisami Panujących, oraz Xiążąt, Mi
nistrów, Dygnitarzy świeckich i kościelnych. Biegłość 
jego zależy głównie na niezwykłej bystrości umysłu 
i przenikliwości, również na wysokim stopniu mne
moniki; gdyż odgadywanie jego, mianowicie liczby 
stronic i wierszy w xiążkach, polegać się zdaje na 
kombinacjach pamięciowych, skoro im nadzmysłowe- 
go nie przyzna się charakteru. Rysy i wyraz twarzy 
słuchaczów-, dozwalają mu trafnie oceniać usposobie
nie i stan ich umysłu.

— Bracia Davenport i Pan Fay z Ameryki, będą 
mieli zaszczyt dać jutro pierwsze wielkie przedsta
wienie w Sali Resursy Obywatelskiej na Krakow- 
skiem-Przedmieściu. Początek o godzinie 8ej wie
czorem. Miejsca numerowane po rs. 1 kop. 50; pierw
sze miejsce rs. 1 k. 2 ]/ 2; 2ie miejsce k. 50. Po skoń
czeniu przedstawienia Braci Davenport, Pan Fay 
będzie miał zaszczyt dać w ciemności osobne przed
stawienie, do której tylko mała liczba osób puszczo
ną będzie, do osobnej Sali. Cena biletu rs. 1. B ile
tów nabyć można w dzień przedstawienia, od godziny 
lOej z rana do lej w południe, a od godziny 3ej po 
południu do rozpoczęcia widowiska, w Resursie Oby
watelskiej.

— Dziś, w Wystawie Xięgarni P. E. Wende, na 
Krakowskiem-Przedmieściu, umieszczone zostały fo-
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tografje Braci Davenport, w pozie siedzących z przy
wiązanemu rękam i i nogami do ławki.

— W xięga,rui Braci Szleifstein, przy ulicy K ra- 
kowskie-Przedmieście, wprost Kościoła Sgo Krzyża, 
wyszła kilka dni temu xiążeczka małych wprawdzie 
rozmiarów, lecz odznaczająca się m oialuą treścią, ja - 
snością opowiadania i nadzwyczaj nizką ceną. Chce
my tu  mówić o broszurce noszącej ty tu ł „Sierotki11, a 
napisanej, o ile nam wiadomo^ przez jednego ze świa
tłych kapłanów naszych. Treść tej xiążeczki tak  
rzewna, a nienaciąguięta, bez wątpienia zajmie um y
sły dzieci, dla których też je s t napisaną; a że jest 
przystępna i dla klas uboższych, mówi najlepiej o 
tern jej 5-groszowa cena. Jestto dopiero próbka bi
blioteczek dziecinnych, których potrzebę, coraz to 
więcej czujemy. Spodziewać się należy, że publiczność 
nasza chętnie będzie nabywać pomieuioną xiążeczkę 
a  m ałą ofiarą kieszeni przysporzy rozrywki ukocha
nym swym dziatkom. . . . .

— (A. n.) Od pierwszych chwil pojawienia się u 
nas zakładu fotograficznego P. Karola Beyera, podnio
sły się głosy za i przeciw fotografji. Zarzucano jej 
martwość kształtów, nie mogąc jednak odmówić po 
dobieństwa; powstawano na wysokość ceny, me po
mnąc, że mierne portrety olejne dziesięekroc więcej 
kosztowały Od fotografowanych; me ^ r a c ^ c  przy 
fpm nwaci iak drogo opłacac trzeba m aterjały toto
8S  żagraM  M ej s“,dM“° z'“" ibale?? 
kończenia, choć to dopiero b jly  p rń b ; początkom;; 
płakano nad losem malarzy, którym  fotografja cbleb 
odbiera, nie zastanawiając się nad tem właśnie, że 
poda ona setkom rąk  sposób do zarobku. Dziś po 
latach tylu poznano się na fotografji, przyznano jej 
usługi, jakie oddała społeczności, już  to kopjując 
arcy-dzieła mistrzów m alarskich, o których większość 
m iała poprzednio słabe tylko wyobrażenie, już  to 
zdejmując widoki z natury, już ze świata nadpo- 
wietrznego, jak o tem świadczy olbrzymieh rozm ia
rów fotografja xiężyca, zdjęta niedawno w Paryżu. 
Kopje medali, płaskorzeźb i t .p .  arcydzieł sztuki 
wchodzą także w zakres fotografji k tóra  nawet aż na 
dno oceanu zagląda. U nas, sztuka fotograficzna 
stoi nader wysoko, jak  o tem świadczą wystawy foto
graficzne PP: Sachowicza, Mieczkowskiego, Beyera, 
Klocha, Brandla, L. Witkowskiego, i Panny Heleny B art- 
kiewicz, k tóra pierwsza nam pokazała, że i w tym 
zawodzie, kobiety mogą chlubnie i z korzyścią p ra 
cować. Fotografowanie nazywamy pracą i to nie tak  
łatwo jakby się komu zdawać mogło, bo fotografista 
oprócz znajomości gruntownej lysunku, musi dosko
nale znać światło cień, aby m e w fałszywem świetle 
ustaw ił osobę; musi mieć poczucie artystyczne, żeby 
układ osoby fotografującej się. był harmonijny i nie
wymuszony. W szystkie te cechy łączy w sobie zakład 
fotograficzny P. Grzegorza Sachowicza, utalentow ane
go Artysty - Malarza m iniatur, o którego pracowni 
chcemy słówko powiedzieć. Fotografja P. sachowicza 
mieści się w gmaehu Sto-Krzyzkim, wprost statuy 
Kopernika, a piękną swoją wystawą zniewala licznych 
przechodniów do zatrzymywania się, i słusznie, albo
wiem przedmioty nowo-wystawione, zasługują na ta 
kową uwagę. Odznacza je  obok wszystkich przymio
tów artystycznych i fotograficznych, nadzwyczajne

podobieństwo, które się łatw o nie zdobywa, a tem- 
bardziej, jeśli nie wpływa na nie umiejętność oświe
tlenia i układu osoby fotografującej się. Pomiędzy 
innemi zanotowaliśmy portret Rektora Szkoły Głó
wnej Mianowskiego, zdjęty z obrazu olejnego, wyko
nanego po mistrzowsku przez ś.p. Kaniewskiego; foto
grafja z tego portretu jest wiernem odwzorowaniem 
oryginału. Dalej fotografje Baguiewskiego, Senatora, 
Dębowskiego, Kasztelana, i większych rozmiarów por
tre t Pillatego; a z mniejszych, ślicznie ułożone gruppy 
młodzieży i fotografje pięknych dam naszych. Oprócz 
tego, zakład fotograficzny P. Sachowicza, posiada 
zbiór znakomitych pisarzów polskich, wyborne kopje 
z arcydzieł mistrzów szkoły Włoskiej i Flamandzkiej; 
słowem, w zupełności zasługuje na zaufanie fotogra
fujących się osób.— B — a.

— Plac okrągły nad Wisłą, otoczony zjazdem pro
wadzącym do mostu, na którym zwykle urządzony ka
ruzel bawi staromiejskich podrostków, ma być zabu
dowany. Nabywca tegoż już podobno w r. b. ma za
cząć tu  stawiać łaźnię.

— Nadchodzi ciepła pora; wiele osób korzystając 
z niej odświeża swoje mieszkania. Przypominamy, 
iż najpierwsza, a zarazem najdawniejsza w kraju  na
szym fabryka obić papierowych Pana Vetter, której 
skład mieści się w pałacu Hrabiego Stanisława Po
tockiego, na Krakowskiem-Przedmieściu, przygoto
wała znakom itą ilość bardzo pięknych tapetów droż
szych, tanich, a nawet bardzo tanich, jednakże mo
cnych, co właśnie je s t przymiotem w tego rodzaju 
wyrobach; obicia bowiem na papierze wątłym, bibula- 
stym, w krótkim  czasie zniszczeniu ulegają. Zresztą 
fabryka P. V ettera dobrze jest znaną i reputowaną, i 
wyrobów jej zalecać nie ma potrzeby, same się one 
dobrocią swą zalecają.

— Zapytywani gdzie skład filjalny cygar pod firmą 
Rosenbluma, dotąd na rogu ulicy Sto-Krzyzkiej i No
wego Światu istniejący, przeniesiony został, odpowia
damy: iż takowy, z powodu restauracji domu, gdzie 
obecnie się mieścił, przeniesiony jest do pałacu nie
gdyś X iążąt Jabłonowskich, przy rogu ulicy W are
ckiej i Nowego Światu. Skład ten (dodajemy) ciągle 
jest zaopatrywany wybornemi cygarami z fabryk P e 
te rsb u rsk ic h , Rygskich, niemniej zagranicznych.

— Od niedawna na jadłospisach po restauracjach 
zamieszczaną jest baranina, jako nowalja w tej porze 
roku. Amatorowie baraniej pieczonki z apetytem 
ją  konsumują: z sałatą, buraczkami, ogórkami prze- 
zimowanemi i t. d. N astępną nowalją w miesiącu 
Maju jest jesiotr.

— Szanowny Redaktorze! Przybywszy do W arsza
wy za interesam i z niewielkim funduszem, i wyczyta
wszy w twem piśm ie, że w zakładzie gastronom i
cznym P. Reimann, przy rogu ulic Królewskiej i 
Krak.-Przedni., Nr 9, w d o m u  P P .  Grodzickich, w tak  
nazwanym Odeonie, wkrótce dawane będą przedsta
wienia muzyczne przez Artystów Francuzkich, domy
śliłem się, że tamże i restauracja byc musi. Jakoż 
w południe udałem  się tam i kazałem sobie podać 
obiad, spytawszy się poprzednio o cenę tegoż, a gdy 
mi powiedziano, że cały kosztuje kop. 25, małe po- 
wziąłem wyobrażenie o jej?o dobroci, a tymczasem 
nadzwyczaj zostałem zdziwiony jak na dzisiejsze cigż-



kie czasy. Obiad nie tylko że po gospodarsku, ale 
nawet po kucharsku znalazłem sporządzony. Nie 
chcę Cię Szan. Redaktorze dłużej nudzić mem scrip- 
tum  i chwalić restaurację P. Reiman, ale poddaję pod 
sąd naszych gospodyń i smakoszów, jak  za tę  cenę 
można dziś porządne i tak  smaczne obiady wydawać, 
jak  np. jednego dnia dano mi zupę szczawiową z j a 
jami, sztukę mięsa z grzybami, mostki cielęce z g ar
niturem , zająca z sa łatą  i leguminę z ryżu; na drugi 
dzień dano m i: barszcz z garniturem , sztukę mięsa 
z musztardowym sosem, kapustę faszerowaną, pie
czeń cielęcą z sa ła tą  i jab łka  smażone w cieście. To 
można nazwać, pańskie obiady! Gdym płacił nale
ży tość, posługacz mówił mi, ze podobne obiady codzień 
się u  nas wydają, a kto zaabonuje, to płaci tylko 
kop. 22 */, (złp. 1 gr. 15). NB. Wyszedłem z tego za
kładu nasycony, i z tą  myślą, aby Ci to zaraz Szan. 
Redaktorze, będąc sam o tem przekonany, zakom uni
kować, a zarazem ogółowi się przysłużyć. — D. E., 
Obywatel z okolic Mławy.

— Wczoraj, wprost Bednarskiej ulicy, przy palach 
Starego Mostu, zatonęły dwa galary z solą, a trzeci, 
którem u groziło również to samo niebezpieczeństwo, 
został uratowany.

— Przełożony, upoważniony przez Władzę Szkoły 
męzkiej prywatnej, ma honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że przeniósł swój zakład z ulicy Ogro
dowej, na ulicę Szkolną i róg Zielonego-Placu, Nr 
1369, do domu W. Dra Natansona i przyjmuje tamże 
tak uczniów przychodnich, jak  również na stół i s tan 
cję. W ykład nauk przez kilku wykwalifikowanych 
Nauczycieli odbywać się będzie jak  dotąd w kierunku 
ściśle do Szkół Publicznych zastosowanym. Język 
niemiecki i konwersacja także się udziela.— Jan-Ń e- 
pómuceu Durecki. (5727.)

— T eatr Polski w Krakowie, wybiera się w poło
wie b. m. do Poznania.

— W ogrodzie H r. Baworowskiego, we Lwowie, 
wiele osób przygląda się dwom pasącym się wiel
błądom.

— W ogrodzie botanicznym w Paryżu, rośnie cedr 
L ibanu,którego grubość już ma 10'/2 stópśrednicy.

— Z Antwerpji donoszą o gwałtownych wichrach, 
jakie tam w dniach 14 i 15 z. m. panowały i wiel
kie poczyniły szkody. Przy nowym porcie, wicher 
zerwał szopę towarową, a przy Tete de Flandre, 
rozrzucił skład drzewa. Pod Flesyngą okręt trzy- 
masztowy Amerykański, rzucony został na barkę, 
a inny okręt "Norwegski wpadł na mieliznę-w dolnej 
Skaldzie pod Rammekens. Skalda wezbrała i zala
ła nadbrzeża.

Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRJA. Wiedeń, 27 Kwietnia.—Rozkazem Ce

sarskim  z d. 21go b. m., przywróconą została przy
boczna gwardja W ęgierska.— Szerzą się tu  pogłoski, 
iż Serbja myśli o rozszerzeniu swych granic. — 
Wszystkie papiery na giełdzie tutejszej poszły wczo
raj w górę o 5 pet, na wieść, iż pośrednictwo Mo
carstw w kwestji Luxemburgskiej przyjęte zostało, 
i że konferencję za pewną uważać należy. (Schl.Ztg).

FRANCJA. Paryż, 2 6  Kwietnia. — Słychać, że 
Francja zrzekła się wszelkich roszczeń territo rja l-
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nych. Cesarz Napoleon pojął, że mimo dążności po
kojowych obu rządów, to jest Pruskiego i Francuz- 
kiego, wojna stawała się coraz bardziej nieuniknio
ną, gdyż przypisywano polityce Francuzkiej skryte 
myśli, których nie m iała wcale. Uczynił więc krok, 
który jak  się zdaje, oszczędzi klęski wojenne. J. C. 
Mość wezwał do siebie, w zeszłą Niedzielę, Lorda Co
wley, i odkrył swe myśli owemu dyplomacie, oświad
czając mu, do jakiego stopnia ubolewałby nad ko
niecznością wojny z Niemcami. J. C. Mość dodał, że 
F rancja n iedom aga się żadnego rodzaju powiększe
nia, i że stawia się czysto na gruncie prawnym, 
wymagając aby Prusy opuściły kraj, w którym nie 
m ają nic do czynienia, lecz że rząd Francuzki przy
stanie na wszelki układ, oparty na neutralizacji, czy 
ta  neutralizacja będzie następstwem wcielenia Lu- 
xemburga do Belgji, czy też W. Xięstwo pozosta
nie przy Hollandji, lub zamienione będzie na p ań 
stwo niezawisłe. Cesarz prosił przytem Lorda Cowley 
aby nakłonił Rząd Angielski do wywarcia silnego n a 
cisku w Berlinie, w interesie utrzym ania pokoju. 
Skutkiem  tego wezwania, Lord Stanley polecił 
Lordowi Loftus, przedsięwzięcie odpowiednich k ro 
ków. W ystąpienie Posła Angielskiego, przy Dworze 
Pruskim , znalazło podobno poparcie ze strony in 
nych Posłów, a następstwem tego ma być ogłoszenie 
w „Monitorze" i gazecie urzędowej Berlińskiej noty, 
oznajmiającej, że Francja i Prusy zgadzają się na 
załatwienie nieporozumienia na zasadzie podwójnej: 
zrzeczenia się roszczeń territorjalnych przez F ra n 
cję i przyrzeczenia ewakuacji ze strony Prus. — 
U kład ostateczny, w arunki neutralizacji i t. p., bę 
dą przedmiotem narad Konferencji czyli Kongresu.— 
Dzisiejsza giełda jest w lepszem usposobieniu na 
skutek rozszerzonej pogłoski, iż Prusy zgadzają się 
na opuszczenie Luxemburga. — Znany fabrykant A l
zacki Kochlin, ofiarował się wystawić oddział 500 
ochotników. Wiele gmin Alzacji wystąpiło z podo
bnego rodzaju ofiarami.— W miejsce M arszałka Forey 
dowództwo obozu w Chalons, ma objąć Jenerał La- 
dm irault. (Nord. Allg. Ztg).

GRECJA. Ateny, 24  Kwietnia. — Jenera ł Calergis 
zm arł.— Król Jerzy odpłynął ztąd 22 b. m., a wSo- 
botę miał przez Marsylję stanąć w Paryżu. W Ko
penhadze spodziewany jest dopiero 24 b. m., gdyż 
poprzednio zwiedzi i Londyn. Stryj Królewski Xiążę 
Jan , sprawujący tymczasowo Rejencię, złożył prze
pisaną ustawą przysięgę. —Obrady Izb zostały zam 
knięte. (N. Pr. Ztg).

TURCJA. — O statnia poczta ze Wschodu, jak  to 
już wzmiankowaliśmy, zaprzecza wieściom o bliskim 
zerwaniu pomiędzy Turcją i Grecją. 2e jednak p r a 
wie równocześnie nadchodzi wiadomość, iż usiłowa
nia znegocjowania pożyczki Greckiej za granicą, 
spełzła na niczem, przeto zaprzeczenie owo lepiej 
się tłóraaczy w ten sposób, iż Rząd Grecki, z braku  
zasobów materjainych, zmuszony został do zachowa
nia jak  największej oględności.—Ze strony Tureckiej 
znowu nie widać podobnego wahania się, gdyż w Kon
stantynopolu dość głośno zapowiadają, iż Omer Pa
sza ma zlecenię obejrzeć jedynie arm ję na K andji, 
a następnie objąć dowództwo na granicy Greckiej. 
Zresztą obserwacje Omera na Kandji, nie musiały
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być bardzo pocieszne, kiedy natychmiast zażądał po
siłków z powodu zmniejszenia się tamecznego kor
pusu do 20,000 ludzi. Podług planu Omera-Paszy, 
na Kandji, mają być potworzone kolumny ruchome, 
którym silne garnizony będą służyć za rezerwę. 
Wprzód jednak należy zdobyć główne warownie po
wstańców i dla tego pierwsza wyprawa skierowaną 
została na Sphakję. Już przed kilku miesiącami 
przypuszczano atak na ów punkt, ale ^bezskutecznie.

Ostatnie Wiadomości.
Dnia 29go Kwietnia, o godzinie lej w jołudnie, 

nastąpiło w Białej sali Królewskiego zamku w Ber
linie otwarcie Sejmu Pruskiego zwołanego dla za
twierdzenia ustawy Północno-Niemieckiej, przez 
reichstag ułożonej. Kroi otworzył osobiście te po
siedzenia przemową, której duch pokojowy najlepiej 
stwierdza wieści również pokojowe, podane przez 
nas wczoraj z depesz telegraficznych. Mowa cała 
zajmuje się głównie i wyłącznie ustawą Połnocno- 
N iem ieckai zjednoczeniem Niemiec, wspomina o dą- 
żnoki rządów i 1 *  Południowo-Niemieckich do 
Połączenia się z Północnemi, o powołaniu tak zje- 
d n o c z o n y c h  sił narodu do zapewnienia Niemcom
anoczonycn si „okoju i skutecznej opieki praw 
n j S S T ?  »  S i u  oświadcza, ie  rz,d  starać 
Się będzie ^zelk iem i środkami zgodnemi z honorem 
i interesami ojczyzny, zapobiedz naruszeniu pokoju 
Europejskiego.-W  całej tej mowie me spotykamy 
nawet wzmianki o kwestji Luxemburgskiej, ani wy
razu Luxemburg. Okoliczność ta, w połączeniu z od
rzuceniem wniosku P. Favre w Izbach Francuzkich 
co do interpelacji o sprawę Luxemburgską, jest 
skazówkn że układy dyplomatyczne się toczą, że 
są na dobrej drodze, i że Gabinety nie chcą przez 
przedwczesne roztrząsanie kwestji lub stanowcze 
i oficjalne orzeczenia, przeszkadzać ich rozwojowi. 
W Berlinie panuje przekonanie, ze cała ta sprawa 
dziś już drogą pokoju załatwioną zostanie. Podo
bnież i dzienniki Paryzkie, oraz Wiedeńskie uiepo- 
watpiewają o dojściu do skutku konferencji Londyń
skiej, zwłaszcza po zgodzeniu się Francji i Prus na

g ł ZWRzymu1i o s azWą!’ *e wielu człof ó w  Izby Wło
skiej znajdowało się tam na uroczystościach Wielko
tygodniowych, które, byc może, wywarły wpływ po
jednawczy na ich usposobienie. Tak przynajmniej 
wnioskuje stronnictwo ruchu, które zrzec się musiało 
zamiaru wytoczenia kwestji Rzymskiej przed Parła-
m e n t )  Włoskit *

Z Konstantynopola, pod dniem 27go z. m. piszą, że 
Omer-Pasza po rozbrojeniu Greków kandjockich roz
począł działania przeciw powstałym na nowo Spha-

 ̂Podług doniesień z N o w e g o - Y o r k i i ,  z 18go z. m., 
Juarez polecił ewentualnie obchodzie się z Cesarzem 
Maxymiljanem, jako z jeńcem wojennym. Usiłowa
nie Cesarza, przedarcia się przez korpus oblegający 
Queretaro, pozostało bez skutku. j pem- &■)

Wiadomości Telegraficzne.
Wiedeń 30  Kwietnia. — „Presse“ donosi, że Kon

ferencja Londyńska przyjętą została przez interesso- 
wane Mocarstwa, na zasadzie programatu Ruskiego. 
Przygotowawcze posiedzenie Pełnomocników Anglji, 
Francji, Austrji, Prus, Rossji, Hollandji i Belgji, ma 
się odbyć 12go Maja pod przewodnictwem Stauley’a.

Kor fu, 30go Kwietnia. -  ZKanei donoszą, żeOrner- 
Pasza rozpoczyna kampanję z 56 bataljonami Tur
ków i Egipcjan, przeciw którym powstańcy najwyżej • 
wystawić mogą 6,000 ludzi. _

— Rozmaitości.— Co też to ludzie dla pieniędzy 
nie zrobią.— W pierwszej połowie Kwietnia r. b., 
Górnik Austrjacki przedstawiał w Zeobszycaeh (na 
Szlązku), osobliwsze sztuki, i tak: zapaloną świecę 
długi czas trzymał w ustach, smołę i lak, palące się 
brał także do ust, oraz drobniuchne kamyki jeden 
po drugim razem z tern wszystkiem połykał. Maca
niem brzucha w miejscu gdzie żołądek, można się by
ło przekonać, że w żołądku są kamienie. Kuglarz 
ten, jak mówią, doprowadził już tę sztukę do tego, 
że połknął 150 takich kamyków, bez zaszkodzenia 
swemu zdrowiu.

— „A gdzie to był pożar?“ zapytał pewien Jego
mość trochę głuchy. „Zapaliły się na Foxalu szop- « 
ki." „Snopki ? a zkądże się tu wzięły snopki?" „Ale 
mówię szopki.“ „Jakie żłobki?" „Jeszcze raz po
wtarzam Szopki* „Aha! Szczotki, ależ Panie, Fajst 
mieszka na Senatorskiej ulicy." „Szopki, szopki, szop
ki!" „Także Wasan mów, bełkoczesz, że cię zrozu
mieć nie można." (Autentyczne).

A n a g r a m.
Dziwna w mojej całości jest liter igraszka,
Bo masz we mnie dwie rzek i, i rybę  i p ta szk a ,
Jest urząd, i zabaw a, kędy m łodzież spieszy,
I człow iek  co w pokrzywach nie bardzo się cieszy.

  Zorzy pisma ludowego, Ner 17, wyszedł z dru
ku i zawiera: Pojedynek na baty (z obrazkiem);
List z Górnego pod Łodzią, M. Grudy; Hymn do 
BOGA (wiersz); Nauka społeczności (podział pracy, 
Zamiana); Różne Rożności; Przegląd Techniczny; 
Sztuka lutowania; Kumciowie całego świata (z obraz-

—^Niniejszym wzywa się Pana Stanisława Wolff 
w '̂/TOorncinie Sosnowicacach, Łowiczu i Sochacze
w i e  w  KrókPolskiem, aby swoje zobowiązania co do 
spadkobierców Orglera w Wrocławiu, jak najprędzej
załatwił. (5,631.)

— Proszę Wgo Felixa Kaczorowskiego, Zarządza
jącego dawniej Apteką po ś. p. Eichler w Międzyrze
cu abv w interesie swym własnym, spiesznie poro
zumiał się ze mną.— Brzechffa. (5,639.)

— Kąpiele w Remerz, Hrabstwie Glatz, (Szlązk- 
Pruski) od .Wrocławia 13, Frankenstejnu 6, Nacho- 
du 3 mile; Poczta trzy razy dziennie we wszystkie 
strony, Urząd telegraficzny Otwarcie 15go Maja, 
zamknięcie z końcem W rześn ia .- Środki lecznicze: 
Mineralne słono-jodowo-żelazne szlamowe kąpiele, 
dwa źródła do picia, jedno żelazne i jedno sodowo- 
kwaśne, serwatka kozia, mleko ou oślicy.-  Choroby:

Chroniczne" kataralne zajęcie płuc i katar zołąd- 
przechodnie", początki chronicznych tyberkuł,
 ______ a a  ; klo/ln ips- Unhippp rhnrnhv n łr in w o

ka, „przecnoame , ^ v u .v « a jv U
niedokrewność i błędnica, kobiece cnoroby płciowe.
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osłabienie i rozdrażnienie nerwów i ich cierpienia, 
skrofuły, wszelkiego rodzaju wycieńczenie, pedogra, 
syfilis.—Lekarze kąpielowi: Dr Berg, DrDrescher.— 
Wiadomości udzielają: Magistrat i Zarząd. (5,114.)

Porter Angielski w butelkach,
oryginalny, W IN A  F ran cu zk ie , W ęgierskie, R eńskie, B ur- 
gundzkie, H iszpańskie  i w szelkie inne; P IW O  A ngielskie 
w bu telkach ; W INO Szam pańskie R oederer i inne; Cognac, 
Rum y, A rak i b iałe  w prost z Londynu; PA SZ T E T Y  S tra s- 
burgskie; O L IW A  Prow ancka w prost z Nicei; SA RDYN KI 
wielkości śledzia; S ardynki z dom u Philippe e t Canaud z N an 
tes, MIODY sta re ; OCTY winne; ŚL IW O W IC A ; s ta ra  L i- 
tew ka i żytniów ka; L IK W O R Y  zagraniczne i t .  p., poleca się 

S K Ł A D  H E R T O W O - C Z Ą S T K O W A  
W i n  i  D e l i k a t e s ó w

F. S P R I N G E R ,
przy  ulicy Św ięto-K rzyzkiej i róg  Szkolnej, pod N r 1328.

(19,586)

Nagrody Rs. 10.
W  dniu 29 K w ietnia r. b., po po łudniu , zgubioną, zo sta ła  

Obrączka ślnbna, na  k tó rej wyrytem  było: W. D., d. 
5 L istopada , 1865 r .—Uczciwy znalazca po oddaniu  obrącz
k i do K antoru  L o te rji i W exlu, Jo ze fa  D aw idsohna, przy u- 
licy Senatorsk ie j, o trzym a powyższą nagrodę. (5695)

H  Ktoby miał w blizkości rogu ulic Długiej ii 
1  Przejazd, P I W W I C E  obszerne do wynaję-j

fcia, raczy nadesłać wiadomość do Handlu Sowiń-. 
skiego i Szulca, (dawniej E. Koelichen), przy ro-' 
gu ulic wyżej wskazanych. (5720). r

W  D obrach P o w i e r c l e ,  p rzy  stacji Koło, w G ubernji 
Kaliskiej, N a g l e n i e  M A R C H W I  b iałej, pastew nej, o- 
r a z K Ł R A K O W  czerwonych, pastew nych, własnej p ro 
dukcji, sp rzedaje  się po cenach:

H a r e l i w i  fun t po kop: 30.
Duraków fu n t p o k o p : 15.

Z a p rzesłaną  należność, pod adresem  do A dm in istrac ji 
dóbr Pow iercie, j i o t l  K o t e m ,  nasiona expedju ją  się p o 
cztą, bez doliczenia kosztów  opakow ania. (3869).

Folwark w blizkości Tarczyna,
w 4 polach, wysiewu ży ta  korcy 60 k ilka , pszenicy 30, z in 
w entarzem  roboczym , lub bez niego, na  wiosnę zupełn ie ob
siany i obsadzony, do w ydzierżaw ienia każdego czasu lub 
od 24 C zerw car.b . W iadom ość p o d N r 2358a, u lica Dzielna, 
w m ieszkaniu W łaścicielk i domu. (3717)

Mieszkanie z meblami,
w dom u pod N r 1333, przy ulicy Ś to-K rzyzkiej, w prost ulicy 
Jasne j, n a ls z e m  p ię trze  od frontu , złożone z 4ch Pokoi i Po- 
ko iku dla służących, K uchni, Piwnicy i  D rw alni, je s t  do 
wynajęcia na  dwa m iesiące, od dnia 19 K w ietnia (l M aja) 
r. b. W iadom ość na  m iejscu do godz: 9ej rano  i od godziny 
4 do 7 po południu . (5674) __________________

licy S to -Je rsk ie j,pod  N r 1 779, w dom u SSrów  Bein zam ie-; 
szkałego .V adjum do licytacji wynosi rs. 1500.—W  W arszawie 
dn ia  26 K w ietnia 1867 r . - S t a n l s ł a w  R o t w a n d ,  P a ' 
tron . (D. W.)

C E N Y
w  s k ł a d z i e  m a t e r j a  ł ó w  o p a ł o -

WACH

F. ŁAPIŃSKIEGO,
Ulica Jerozo lim ska , róg  S k ła d o w ej, N r  138% lit:  N .

W ęgle kamienne:
Z a korzec  w najlepszym  g atunku  z odstaw ą kop: 70.
» P u d  » » * 12.
„ korzec w średnim  „ „ 65.
» Pud „ „ „ 11-
„ korzec kostkowego (do kuchni) „ „ 50.
» Pud „ » „ 9-
W ęgle drzewne (dla F ab ry k  i do samowarów):

Z a  korzec z odstaw ą kop: 67 */,.
Drzewo opalowe:

Z a sążeń  kubiczny tw ardego rs: 1 2 .
» » m iękkiego „ 1 0 .

B liższe szczegóły udzieli S k ład  i K antory  przyjm ujące 
o b sta lu n k i. (12,227).

TEATR WIELKI
Dziś: Przedstawienie magiczne Panny Heleny.—Ju 

tro: Koncert na fortepjanie P. Antoniego Kątskiego. 
TEATR HO«UAIIOŚtl

Dziś: Cicha woda brzegi rwie (pierwszy raz).—ApeA
tyt i  Zaloty. — Przez Zazdrość.

W T1AOŁI codziennie przedstawienia S il1* 
ZACZAO-HIUTIOKASTACZAE. (3 1 3 9 )

Przyjechali do Warszawy:
B raun  K arol, D o k tó r z L ub lina ; P iaseck i Antoni, Oby - i 

w atel z Ponkow ic; W iśniow ski F ran c iszek , Ob: z S iedlca.
W yjechali: H uba Mieczysław-, Ob. do M ińska; Z a- 

grzew ski S tanisław , Ob: do B restja .
Przylechall z z a  granicy: B ielecki K aro l, T e 

chn ik  z K rakow a; O rłow ski Józef, Budowniczy z Paryża.
W yjechali za granicę: B auer A dolf, u rzędn ik  

do W rocław ia; L o th  A ugust fa b ry k a n t, do Paryża. (G. Pol.)

W  dniu 7 M aja r. b., o godzinie 5 z p o łu 
dnia. sp rzedaną  zostanie  w W ydziale I  T ry b u 
n a łu  Cywilnego, przy p lacu K rasińskich , pod 
N r 549, przez publiczną licy tację w drodze 

,— r-n—  r— , działów, p rzed  W -ym  Lew andow skim , Asseso- 
rem  T rybunału , Delegowanym, Nieruchomość w W ar- 
szawie2 przy ulicySolnej, pod N r 8 0 8  po łożona, sk ładająca  
się z dom u frontowego piętrow-ego i dwóch oficyn m urow a
nych o p ię trze , oprócz innych zabudow ań gospodarskich, g ru n 
tu  pod ca łą  nieruchom ością je s t  1435 łokci kwad. L icytacja 
rozpocznie się od summy rs:7747 kop: 26% , jak o  obniżonego 
do V3 szacunku  B liższe objaśnienia pow ziąć m ożna w K an- 
cellarji P isa rza  T ry b u n ału  i u podpisanego P a tro n a , p rzy  u 

K I J R S  G I E Ł D A  W A R S Z A W S K I E J .
D nia 1 M aja 1867 r

Monety i PaplerI ;
P ół im perjały  rossyjskie rs  6 k. 25. 
D u k a t y  holendersk ie  rs. 3 k. 60. 
Obligi skarbow e 1 0 0  rs., (oprócz kup:) 
L isty  zast: 3 okresu , I- s., za rs. 1 0 0 , 
L isty  zast: 3 okresu , H . s., za rs. 100, 
L isty  likw idacyjne, za rs. loo  . 
Nowa Ros: pożyczka prem : z r .  1865, 

„  » z r. 1866,
B ilety B anku C esarstw a . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied : za szt:, 
Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgoskiej,
A k c je  Głów: Tow: Ros: D róg Ż elazn:, 
Akcje Drogi ż e la z n e j  W a r sz :-T e r es : , 
A kcje F ab ry czno-E odzk ie  • • •

Ż ądano |  P łacono
R uble i K opiejki sr:
__ — —
77 I 7 76 33
6S 67 50
55 83 55 33

116 67 110 25
106 — 105 —

— — — —
66 — 64 —
56 67 — —
— — — —
85 25 — —
— — 85 —

W artość  kuponu bież: o d L is tó w zas:o d  rs. 100, r s .— k. 1 4 3 ’/,  
Od L istów  likw idacyjnych k . 1 6 7 7/ 9.

Ceny Targowe W»rii*aw*Ule.— D nia 30 Kwiet., 
p łacono: Z a  ko rzec  pszenicy od rs. 8 kop. 1 0  do rs. 9 k. 45, 
ży ta  od rs. 5 kop. 7 0  do rs. 6 k. — ; owsa o d rs . 3 kop. 75 do rt:
3 kop. 90; gryki od rs . 4 kop. 8o do rs. 5 k . — ; karto fli od rs. 
2 k. 55<io rs. 2 k. 70

Okowity płacono dnia 30 Kwietn:, za w iadro od rs:
4  k: 15, do rs 4 k. 23; za  garniec  o d rs . l  k 3 5  do rs: 1 kop: 38

W D rukarn i K urjera  W arszaw skiego .— Z a pozwoleniem  C enzury Rządowej. — R ed ak to r odpowiedzialny, S. B o g u sła w sk i.


